Warszawa. 3 livca 1932 roku. Cena numeru 20 śr. 


Rok IV 


M 29 


Z naszych sanatorów stale wysyłają tego, co się wygrał, lub dosyć gr mają, na „Zieloną 
trawkę“, by inny „kolega“, stając też u żłobu, mógł brać jego stawkę. Tak poszedł Sławojek ze swe- 
go sławojka, i Sławek — przodownik, ten Bebków:bojownik. Teraz kolej pono na imć Góreckiego — te- 
zo z BBGK. „chłopca“ do wszystkiego. 
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bileuszowy 
dwuchsetny numer 


juć 


że się 


a WE Z a R R, 


| Za 2 tygodnie uka 


2 ŻÓŁTA MUCHA 


POLITYKA 
NA ZIELONEJ TRAWCE. 

Już na trawce ministrowie, z polityką cicho sza, gra 
w „zielone“, któż odpowie, co zielona trawka da, Dzisiaj na 
zielonej trawce polityczną snują nić, chwalą twórczość, maj 
i zbawcę, aby można wciąż tak żyć, Urlop! wyjazd! słonko 
grzeje... Pikiliszki?! Ależ skąd?  Druskieniki? pan się śmie- 
je, tam za mocny wieje prąd, Wyjechali pizwowiercy na zie- 
ienej trawki toń małokalibrowi strzelcy, co szeroką mają dłoń. 
Kopią bebki dziury w piasku, ustawiają domki z kart, co tam 
krzyku, szumu, wrzasku, most, wybiegi, meta, start. Sławek 
włożył na się majiki, Gwiżdż mu gwiżdże ustaw mac, przykla- 
skują z B. B. Kajtki, Czuj wygrzewa się jak kloc, Burda 
z Pączkiem rżną się w gęby, stary pepes, młody frak, Pączek 
Burdzic wybił zęby, jedynkowy zrobił znak. Hen! pod krzacz- 
kiem Wlej Wieniawa „monopolkę* puszcza w ruch, wódzia, 
trawka i zabawa, Blocic, Miedzio, braci dwóch, W krzacz- 
kach redaktorów paczka; Ignaś, Adaś, brat i Cat, „Komorni- 
cy", bujdy, „kaczka“, wyżeł, Iskra no i P. A, T, Pan Wiślicki 
je śledzika, mandarynki gryzie dwie, chciał od krowy trochę 
„mlika“, ale krowy boi się. Sławoj klnie: „Co za cholera!,.. 
w trawę,., panie tego... leźć... postawiłem wam dwa zera, ma- 
ło? to postawię sześć“, 

Wre zabawa w „odbijane*, Oleś jakoś trzyma się, Ka- 
zio krzyczy: „Puść! przegrane!“ į do jego mety rwie. 

Jest Konserwa, mamałyga, pan z Nieświeża, Bojko jest, 
Griinbaum kręci się, jak tryga, bo mu Żongołł chce dać chrzest. 
Kniaź Radziwiłł menueta z piękną Halszką idzie w pląs, la- 
to, trawka, to podnieta, i namiętnie gryzie wąs. Kostek 
z Carem grają w kosiki, omawiając prawa treść, wspominają 
też drobnostki: Staś ustawy, Kostek Brześć. 

Słońce swieci, słonko grzeje, trawka piszczy, że aż ha, 
wszystkim w głowach zielenieje, lecz któż teraz oto dba. 
Grunt — to trawka, grunt — zabawka, wszystko inne to jest 
„pić“, jak „zabawka“, to poprawka, a jak trawka to już 
Rydz, Dziś na trawce polityka, na powietrzu lepszy dryg, 
można brykać, kozły fikać, tu się każdy uda trik! 


Kobieta na zielonej trawce 
ZIELONA TRAWKA jest to pojęcie, które automatycz- 


nie przywodzi na myśl drugie pojęcie — kobiety, 
Gdziekolwiek bowiem nie rzucimy okiem — czy to par- 
ki, czy laski podmiejskie, letnsika czy uzdrojowiska — wszę- 


dzie piękna zielona murawa łąk, gazonów, czy dyskretnie 
ukrytych polanek (zwłaszcza tych ostatnich) — uwypukla się 
mniej lub więcej ponętnie odsłoniętymi kształtami pań, zaży- 
wających spoczynku po „trudach codziennego życia“. 

Piękne ,spoczywające', strzegą się jednak, jak ognia, 
samotności lub towarzystwa innych pań, gdyż, jak się wyrazi- 
ła jedna z nich: „Wypoczynek letni wtedy jest dopiero wy- 
poczynkiem, gdy go się spędza we... dwoje". 

Jasnem jest, że to „dwoje“, to wcale nie znaczy ona 
i mąż, Mąż bowiem jest na codzień i wogóle jest to osobnik 
zetruwający „jej“ życie swojemi wiecznemi niezadowoleniami 
i wymaganiami za te marne parę groszy, które raczy wydzie- 
lić umęczonej kobiecie na jej wyjazd, Towarzystwo zaś innych 
kobiet jest również niepotrzebne, gdyż primo „baby ploikają 
i są niedyskretne”, a po drugie „przeszkadzają tylko i zaz- 
droszczą”, . 

Że zaś zielona trawka koniecznie i stanowczo wymaga 
znalezienia sobie odpowiedniego partnera, — na to kobieta 
posiada nieskończoną ilość najpoważniejszych, niezbitych ar- 
gumentów, popartych przez najbardziej kompetentne źródła. 

A więc: Telimena | Tadeusz w Świątyni Dumania, Czy 
ona też nie potrzebuje mieć koło siebie kogoś, ktoby ją bronił 
od mrówek? 


UKŁUCIA 


Jak wiadomo, podczas tygodnia nauki prawidło- 
wego przechodzenia przez jezdnię, policja pobiera za 
przejście jezdni naukos 1 złoty, Podobno utworzy- 
ło się na Nalewkach przedsiębiorstwo, które prze- 
prowadza przez jezdnię naukos... za 50 gr. 


Mimo ogólnego mniemania, Japonja dalszej woj- 
ny nie pragnie. Przeciwnie, pragnie jaknajszybsze- 
go rozbrojenia Chin. 


X 
Po gruntownem odnowieniu „Italji" (warszaw- 
skiej), — ma być podobno wprowadzony nowy or- 


der — „Italia Restaurata“, dla pp. stałych bywalców. 


Dawniej, gdy panna znalazła się w błogosławio- 
nym stanie, mówiono: „Bój się Boga“. Dziś — 
„Bój się Boya“, 

X > 

Jedynymi szczerymi pacyfistami w obłudnych 
Niemczech są bezdomni. Ci bowiem szczerze pra- 
gną pokoju, 


W związku ze wzmożoną antypolską działalno- 
ścią hitlerowców na terenie Wolnego Miasta Gdań- 
ska, na przyjezdnych niemców. mówi się w tym ro- 
ku, że spędziają oni w Gdańsku pro-wakacje. 


Dowiadujemy się, że Państwowy Monopol Ty- 
toniowy w najbliższym czasie ma zamiar wypuścić na 
rynek nowy gatunek papierosów „Luxusowe“. 
W tym celu dyrekcja Monopolu zakupiła 5000 koni 
arabskich, 

X 

Podobno Towarzystwo Wydawnicze: Księgarń 
Kolejowych „Ruch", wobec ogólnie panującego kry- 
zysu, ma zamiar zmienić swą firmę na „Zastój”, 


A więc — orzeczenie najwyższych powag lekarskich, iż 
„Świczenia fizyczne na świeżem powietrzu są najzdrowsze”.,, 

A więc — zdanie savoir vivre'u: — „dama nie chodzi 
sama '',. 

A więc — fachowy komentarz do wyżej cytowanych 


słów, lansowany swego czasu przez Zulę Pogorzelską — ,„..nie 
musi być koniecznie mąż”, 

A zresztą mężczyzna musi zrozumieć, że kobieta to nie 
jest tylko jego gospodyni, kucharka, automat do znoszenia je- 
go złych humorów i utyskiwań i powolne narzędzie jego „wład- 
czych“ zechceń.. po zgaszeniu elektryczności, musi on pojąć, 
iż piękna pani posiada cały szereg głodów... duchowych, pra- 
gnień., psychicznych, których w codziennem życiu mąż za- 
spokoić nie jest w stanie. 


Nie można przecież wymagać, by ktoś entuzjazmował 
się codzień sztuką mięsa. Przeciwnie, m człowiek jest kulta- 
ralniejszy, tem ma jadłospis bogatszy i bardziej urozmaicony. 
Piękna pani zaś z natury swej jest bardzo kulturalna... przy- 
najmniej na polu... jadłospisu. 

Ostatecznie zaś jest tylko przecież kwestją nomenkla- 
tury, czy przekąska nazywa się sardynka, czy pan Lolek, czy 
na deser je się gruszki a la Melba, czy Kazia, Raki w po- 
trawce, czy Staś na murawce to jest doprawdy tylko kwestja 
wysłowienia, a język ludzki jest bardzo giętki, podatny i dla 
tego piękne panie słusznie zresztą najzupełniej do języka zbyt 
wielkiej wagi nie przywiązują, gdyż ostatecznie człowiek 
z człowiekiem zawsze porozumieć się potrati, choćby na mi- 
gi (patrz porozumiewanie się białych marynarzy z czarnemi 


ZAWSZE CYNIK. 

— Wiesz, imężusiu nie mogę się 
zdecydować, gdzie wyjedziemy na 
lato. Rozejrzałam prospekty i oka- 
zuje się, że wszędzie jednakowo ład- 
nie i dobrze... 

— Ale w domu najlepiej, żone :z- 
ko! 

NIEOPATRZNY. 


Pantofelkiewicz miał nareszcie o- 
kazję pierwszy raz w życiu wybrać 
się ma wakacje bez małżonki. Długo 
sporządzał listę tych wszystkich rze- 
czy, jakie miał wziąść z sobą. Spie- 
sząc się jednak po zakupy brakują- 
cych rzeczy, zostawił przez nieuwa- 
gę listę na biurku, Ciekawa, jak 
zwykle, małżonka skorzystała z oka- 
zji i oto © wyczytała z tej listy, Mu- 
szę wziąść z sobą do Zakopanego: 2 
pijamy, 5 koszul sporotowych, tuzin 
skarpetek, buciki sportowe, 1 książ- 
kę, papier listowy, szczoteczkę do zę- 
bów,. Marysię. 

INSTRUKCJA. 

Żona (już z wagonu do męża): — 
Więc słuchaj uważnie: Klucze od ku- 
chni i spiżarni wzięłam z sobą, bo 
ty i tak jadać będziesz poza domem, 
z tej racji zamknęłam również po- 
kój stołowy. Pozatem, pamiętaj, nie 


chodź do salonu, bo szkoda dywa- 
nów i mebli... 
Mąż (przerywając): — A wolno 


mi będzie korzystać z łazienki i wy- 
gódki? 
NA SPACERZE LATEM. 


— Panie Geniuś, pan  pótrzebu- 
jesz sobie zmienić imię na: Fosge- 
niuś, 

— Z powodu...? 

— Z powodu pańskie nogi. 


ŻÓŁTA MUCHA 


WICEK I WACEK. 


Te, Wicek! Co to jest dygni- 
tarz? 

— To je taki jenteligent, co to 
cięgiem dyga, jak ty, nieprzymierza- 
jąc, kiedy gazyty sprzedajesz. 

Tylko on, brachu, dyga, dyga, aż 
wydyga se komieniczkę, albo mająte- 
czek, Ty idziesz do cyrku spać, a on 
idzie na emeryturkę ; schlus. 

— A co to jest „zielona trawka”. 

— To, po naszemu, „ZBITA 
MORDA”, jak ci to dokumentnie 
zaraz wyłożę. Jak my ciebie na tem 
przykład weźmiemy do ierajny, a po- 
tem chcemy wylać, to zwyczajnie 
mówimy: ,„poszoł won, na zbitą mor- 
dę'*, Ale takiemu panu niinistrowi, 
albo jenszemu pułkownikowj już nie 
wypada powiedzieć tego, jak go 
wylewają więc mówią: „idź se bra. 
chu... na ŹIELONĄ TRAWKĘ!*. 


NA LETNISKO, 


Wszystko złe tak się układa — | 


Że przez nędzę śmierci blisko. 
Niema wyjścia, —lecz jest rada; 
Jedź mój bracie—na letnisko! 
Bo rozkoszy tam jest tyle, 

Że zapomnisz o swej biedzie, 
Tak ci mile zejdą chwile, — 


Nim ódpoczniesz, — lato przej- 
dzie. 
Jeść ci dadzą:—będziesz zdro- 
wy; 


Prawdę mówię ci rzetelnie, 
Mleko idzie wprost z pod kro- 
Kury niosą — na patelnię, 
Bandy niema w żadnej wiosce, 
Złodzieji nie znajdziesz: z świe- 
cą, 
Komorników ra lekarstwo, 
Za to... gliny jest coś nieco, 
Złóż więc weksel bracie w ban- 
ku, 
Zbieraj żonę i dzieciaki, 
Jedź, a wyśpisz się na sianku. 
A więc hasło: — „na letniaki!!' 
Tulipan. 


KALAMBURKI O KOBIECIE 
Kobieca etyka — KOBIETYKA, 
Kobieta, która ma apetyt — APETY- 

CZNA, 

Osóbka zbyt odważna _ZA-MĘŻNA. 
Niewiasta dość korpulentna — A- 

PATYCZNA. 

Jest cukiernia — Bagatela, 
Latem ludu mrowie, 

Dba o gości swych tłuściutki 
„Dziedzic na Dakowie'. 

Tam najmilszy odpoczynek, 
Stoliczki zaciszne, 

Jest muzyczka pierwszorzędna, 
No i ciastka... pyszne!!! 


dziewczynkami na wybrzeżu kości słoniowej), a język ma tyl- 


ko wtedy jakąśkclwiek wartość, gdy się nim dovrze włada 
po... francusku, albowiem ta (gruntowna). znajomość jest nie- 
odzowna dla zupełnego wykształcenia kobiety í otwarcia przed 
nią szerszych horyzontów w rodzaju na przykład  odnajęcia 
pokoju cudzczłemcowi, lub wyjazdu zagranicę. . 


W TRAMWAJU. 


Pani Jungman; — Czy ten tramwaj jedzie na Na- 
~ lewkach? l 

Konduktor. Jedzie! : 

Jeden z pasażerów (student), zwraca uwagę: — Nie 


—ówi się na Nalewkach tylko na Nalewki. 


Dziękuję panu. 


Po chwili student pyta. — A gdzie pani mieszka? 


— Na Nalewki. 


— Nie mówi się na Nalewki, tylko na INalewkach, — 


zwraca znów uwagę student, 


` Na to pani Jungman, zdenerwowana. 
sobi tak kpicz ze mnie, jak ja mówię na Nadlewkach, to pan 
„mówi na Nalewki, a jak ja mówię na Nalewki, to pan znów 


mówi na Nalewkach... 


Harvey, 


SZKODLIWE WPŁYWY. 


Za to, że przestępstw fala się wznosi 

I zbrodnia coraz zuchwalej hasa, 
Odpowiedzialność znadzną pozosi 
Rozwielmożniona brukowa prasa. 
Przeróżne świstki rewolwerowe, 

Z chciwością goniąc za źródłem zysku, 
Wiciąż bez skrupułów grzebać gotowe 

W ohydnym każdym życia śmietnisku! 


Jak stada hyjen, żerując na tem, 


Co jest okropne, podłe, zbrodnicze, 
Nad każdej ciemnej sprawy tematem 


„Publicystyczne” swe palą znicze. 


Nie+więc dziwneśo, że zbrodnia hula, 


Gdy w owej „prasie“ ma tyle wzorów, 


Więc, walcząc ze złem, wsadzić do ula 


Trzeba wpierw „prasy“ tej redaktorów. 


Jak pan szmi 


Ale, niestety, choć nasza włacza 
(Sądów doraźnych dzierżąca trzcinę) 
Ciągle zbrodniarzy sądzi i sadza, 


Lecz nie usuwa zbroni przyczynę, 
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Wysyłamy je 


„ZOŁTIEJ MUCHY” 


KOMPLETY 


La 2 m a m, w 


ENCYKLOPEDJA 
RIEILUSTROWANA 


(Ciąg dalszy) 


WABIK — fotel ministerjalny. 

UWIELBIENIE — załącznik do po- 
dania o posadę w urzędzie pań- 
stwowym. 

UWODZICIEL — czarowny szubra- 
wiec. 

UZDROWISKO — fabryka pieniędzy 
z świeżego powietrza. 

VARIETE — droższy dom publiczny. 

VIRIBUS UNITIS — Wiślicki, Ra- 
dziwiłł ($ Żongołłowicz. 

WAHADŁO — dusza wodza partii. 

WARJAT — biorący rozwód, celem 
zawarcia nowego związku mał- 
żeńskiego. 

WAWRZYN — nakrycie głowy w 
braku innego, i 


WEGETARJANIN — kapuściana 
głowa. ; 

WERTEPY — plany regulacyjne 
„Wielkiej Warszawy“. 

WESELE — masowe zamroczenie 
umysłów, 

WESTALKA — urzędniczka mini- 


sterstwa oświaty. 

WEZYR — egipski urlopnik. 

WISIELEC — minister, kończący 
karjerę. 

WIZYTATOR — ślepy od urodzenia. 

WŁADZA — reprezentacja pewnych 
instynktów. 

WŁOCHY — straszna potęga (opar- 
ta na letnikach). 

WŁÓCZĘGA — przedstawiciel - „sta- 
łego ruchu ludności”, 

WOJEWÓDZTWO — odznaczenie za 
pracę nad Bugiem. 

WOJNA — egzamin z głupoty. 

WÓDKA — wyższe wykształcenie. 

WSPOMNIENIE — rozumoe rządy, 


(Dakcńc enie nastapi) 


Z notesu „Jur-Stesa*' 


PROBLEM: Czy profesor fizy- 
ki jest pracownikiem tizycznym 
czy umysłowym? 


s == 
Najniechętniej żenią się męż- 
czyźni z literatkami, malerkami, 


etc. Obawiają się bowiem nie- 
śmiertelności, 


sm ZE 
MYŚL PIJAKA: Alkohol, u- 
miarkowanie spożywany, nawet 


w największych dawkach nie 
szkodzi. 


— 0 — 


Najlepszym człowiekiem na 


ŻÓŁTA MUCHA 


NAĘZIELONĄ TRAWKĘJĄ*: 


` — Kanikuła rozpoczęła się na 
dobre, więc czas i na mnie — ja- 


dę do moich Pikiliszekodpocząć... 


STRACH NA WRÓBLE. 

— Dlaczego Pan nie stawia „stra- 
cha na wróble”? Przecież te pta- 
ki zniszczą panu cały ogród. 

— O, to zbyteczne. Jedna z 
moich córek jest stale w ogrodzie. 


„PRZYSŁOWIA Z KOMENTA- 
RZAMI'. 
„Kto wiatr sieje, burzę 
zbiera”, — 
W tem przysłowiu prawda 
, szczera... 
Sanatorzy też wiatr siali, 


Więc burzę beda zbierali, 


„Człowiek wilkiem 
człowiekowi", 
Rzecz to smutna, lecz 
prawdziwa... 
Miejsce zaś, gdzie się tak 
dzieje, 
Polityką się Er 


„Co zadużo, to niezdrowo"... 

I ja na to ikiwnę głową, 

Bowiem widać „beblków” 
przecie, 

Co przez nadmiar służalności, 

Choroba ich mocno gniecie 

Wywichniętych w grzbietach 

kości. 
IV 


„Wielką ten ponosi karę, 
Kto u drugich traci wiarę", . 
Więc Sanacja (rzecz to znana) 
Ciężko będzie ukarana. 
Teo-Re. 
ZAPRACOWANY 
OBCOKRAJOWIEC 
Pewien polak, posiadający skład 
węgla w Nowym Yorku, stanął przed 
komisją egzaminacyjną, mającą mu 
przyznać obywatelstwo U. S. A. — 
— Czy pan mógłby zostać prezy- 
dentem Stanów (Zjednoczonych? — 
pada jedno z pytań. 
— To jest niemożliwel 
— Dlaczego? 
— Któżby wówczas pilnował me- 
go składu węgli? 


OSTATNIA NADZIEJA 
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Rozbitkowie Europy: — Jeżeli nas ten statek nie uratuje, 
zginiemy w tym, pełaym reki nó w, oceanie Kryzysu... 


świecie jest» złodziej.?? Bo 
przecież on wciąż PRAGNIE 
tylko naszego DOBRA. 


2) 
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„Nie taka kobieta straszna, 
` jak się wymaluje* 


SÓL JANA. 


Omnes pro Pątria et Populus bono, 
, Otóż i sól Jana w „pro bono" wli- 


czonol,., 

Wódzia nas krzepi, „Płaskie'' wysy- 
saja; 

A znów „Krygierówki* lichą siarkę 
mają. 


| 'A wszystko ujęte, w bukiecik zwią- 


: zane, — 
Jest, jako „Monopol pro Patria" zna- 
j ne... 
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ZIELONY TYDZIEŃ, 

PONIEDZIAŁEK — Polityki na „zie- 
lonej trawce", 

WTOREK — żółto zielonych  puł- 
kowników. 

ŚRODA — zielono - głowych dyśni- 
tarzy. 

CZWATREK — ogólnego - zielone- 
go bałaganu. 

PIĄTEK — gremjalnej ucieczki ra 
zieloną trawkę. 

SOBOTA—zielonych wyłogów i ma- 
jowych głogów. 

NIEDZIELA — nie zielonej, lecz 
czarnej rzeczywistości, 

MENU TYGODNIOWE. 

1. Zalewajka polityczna po lozańsku. 

2. Zakąski hiilerowsko - stalinow- 
skie do wódeczki. i 

3. Buljon w kostkach po Brzesku. 

4. Sztuka kości bez mięsa, pozosta- 
łości po radosnej twórczości, 

5. Stek wyrażeń parlamentarnych z 
sosem belwederskim. 

6. Baranina Książęca na grzybkach z 
B. B. 


7. Sałatka ministerjalna na zielono. 


8. Kompot z hocków - klocków na , 


deser. 
WYMAGAJĄCA. 
Żona (do męża): — Ty mnie tylko 
nudzisz. | 
Mąż: — Jak to możliwe, przecież 
od godziny nie odezwałem się ani 
słowem. 


NIEPOROZUMIENIE 


— Pan wyjeżdźa na letnisko? Dokąd? 
— Nie, to urzęd podatkowy wyprowadza moje meble na grzybki... 


SENNE MARZENIA 
URZĘDNIKA 


Przynajmniej raz syty 
i zadowolony 
PIOSENKI MOŃKA 
BIMBERGA, 
Dawniej krzyczano stale, wszę- 
dzie, — 
Rząd nic nie robi — kiepsko 
będzie, 
Kto tak powiedział, nie miał 
racji, 
Udał się bowiem rząd Sanacji, — 
Pensje obcina, redukuje, 
Tam jakąś gminę, sąd skasuje, 
Słowem — zbyteczne narzeka- 
nie, 


Pan Prystor na t m nie prze- 


stahie. 
Refrain: 
Bo przecież nikt nie wątpi, 
Że dalszy ciąg nastąpi, 
Wszak pracy rząd nie skąpi, 
Zajęcie ma! 
I wszystko go obchodzi: — 
Gdzie kto do kina chodzi? 
Kto zbankrutował w Łodzi? 
Et caetera! 
IL 

Państwo co roku gorzej chore, 
Choć rząd pracuje „in corpore", 
Pan Jan podatki wciąż nakłada 
I nad pustkami Skarbu biada... 
Pan Michałowski zaś w fartusz- 


i ki 
Przyodział wszystkie swe dzie- 
wuszki, 
To znowu człek się z gazet do- 
wie, 
Że ktoś w łeb dostał w Łapano- 
wie. 
Refrain; 

Lecz nikt już z nas nie wątpi 
it d. 

Marlem. 
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OKÓLNIK 5a. == WARSZAWĄ. 


WARSZAWA 


I PRENUMERUJCIE JEDYNE 
NAJTAŃSZE PISMO w POLSCE 


CZYTAJCIE 


6 ŻÓŁTA 


DZIADEK ŚPIEWA 


Ze zielonej trawki rad 

Jestem ci jo, bidny dziad, 
Bande ci tam śpiwoł, 

Ludzi nawoływoł, 

Tak jak śpiwom przez seść lat. 


Gwarno bandzie tam i ścisk, 
Trza rozdziawiać byczo pysk, 
Alem ja do tego, 

Jak B. B. do złego, 

Byle wyżer był i zysk. 


Dziś na trawke kużden mknie, 
Bo wypoconć mu się chce, 
Nase polityki, 

Różne pułkowniki, 
Rozmigdalać tyż chcom sie, 


Biorom pensje, iloty stos, 
Listek na czerwony nos, 
I mknom dygnitarze, 

Na trawkę, na plaze, 

I to ci nie jeden roz. 


Pońdom, kiedy psyńdzie cas, 
NA „ZIELONOM TRAWKĘ* 
Ale już ze wsyćkiem, 

Na prędkiego, chyćkiem, 

I wypuscom z ręków nas, 


wraz, 


—Z 


ROZWIĄZANIE DRUGIEJ PARTJI ZADAŃ Z III-GO 

TURNIEJU ROZRYWEK UMYSŁOWYCH „żółtej Muchy“. 

Zadanie 5-te: — „Rządy Sanacji — to zguba Polski", 

Zadanie 6-te: — a) „Niech żywi nie tracą nadzieji", — 
b) „Trzeci turniej „Żółtej Muchy”, — nagrody — to nie figa, 
guzik i pętelka, a ogłoszone będą nie martwe dusze, jak to 
sądzą po sobie różni kańciarze'”. 

Zadanie 7-me: — „Wół utył i ma miły tułów. 

Zadanie 8-me: — a) Kawa, piwo, b) Krawiec, murarz, 
drogista, piekarz, c) Jaki pan, taki kram. 


Na czele turnieju, z 58 punktami (każdy, kroczą pp.: 
Bahr Adam, Bieńkowski Jan, Brenek Zenon, „Elka”, „Ga- 
spard" z Warszawy, Gawroński Cezary, Glaszmidt Leon, 
Herbstmanówna Dorota, „Kamir”, Kwaśniewski Józef, Mści- 


sławski Tadeusz, Olak P., Paluch Jan, Płóciennik Salomon, 
Putkowski Władysław, Rechtzygiel Lucyna, Słowikówna Waa- 
da, Sokołowska Marja, Surma J., Szewiakowa Marja, Tietz 
Z., „Unikat'* — Warszawa, Wiśniewski Frnciszek, Wiśniewski 
Jan, Witkiewicz z Golędzinowa, Zakrzewski Stanisław, „Ma- 
z Pohulanki. 
Mniejszą ilość punktów otrzymali pp.: Kazimierz Herszaft 
i Seweryn Uzdański po 43 p.), E. Ułański (35 p.), Marjan Zapo- 
rowski (34) i „Awos* (30 p.). 

Następną, ostatnią grupę rozwiązań nadesłać należy: naj- 
później do 15 lipca r. b. 

ODPOWIEDZI DZIAŁU SZARAIOWEGO, 
P, Jan Paluch: Za zwróconą uwagę dziękujemy. 


ryśka" 


„P=d- 


ciągniemy" naszego korektora, by lepiej uważał na właś. wy 
druk zadań 
P. Z. Tietz: — Prosimy przy sposobności poinformować ' 


nas, czy WPan otrzymuje regularnie nasz tygodnik: i od: kie- 


dy administracja zaczęła go przysyłać. agt 

„Awos“ — Dąbrowa Górnicza: — Niesłusznie nas Pan 
posądza, że zbyt trudnemi zagadkami pragniemy zrazić ucze- 
stników naszego turnieju. 


' puszczamy, Czytelnicy nasi 


Duży napływ rozwiązań. ,nierwszej- 


MUCHA usa lead 
"OSTATNIE ZADANIE TURNIE. 
JOWE. 
1. ZAGADKA. 

Jest-nas dwóch rodzonych braci, 
Różnych z wieku i postaci: 

Ten co ma dość wicąż poódrasta, 
Ten, co ma rość — z tym już basta, 
2. KWADRAT MAGICZNY. 
aaaaa 
aabbd 
ekk łm 
nrórr 
ruwzz 

Podane litery przestawić w ien 
sposób, "by utworzyły kwadrat z pię- 
ciu wyrazów, przyczem pierwszy wy: 
raz wypadnie  jednobrzmiąco przy. 
czytaniu poziomo i pionowo, pozo- 
stałe zaś tylko poziomo. 

Znaczenie wyrazów: 1) rzecz do 
odpływu wody, 2) owoc, 3) rzeka, 4) 
imię, 5) statek, 

3 BILETY WIZYTOWE. 


Byczy Redaktor | 
NORA LIZA | 


Jaki jest zawód tego pana? 


| N. KLENUN || 


W EE WDRO. 
„Kto to taki? ` | 
Z ZZ EZ RZEZ CE ZRK ZZ ZO ZZOZ ZZ REY GEESE RI, | 


serji i narzekania, że zagadki był yzbyt łatwe, skłoniły ras 
do puszczenia paru trudniejszych, żeby się zorjentować, jakie 
siły biorą udział w naszym turnieju. Otóż okazało się, że mi- 
mo trudnych zadań,, nie wiele osób odpadło. Jednak przy- 
znajemy WPanu rację, że trzeba uwzględniać i „słabsze” si- 
ły. Dlatego następny turniej uwzględni obydwie  kategowje 
naszych uczestników, 

P, Wanda Słowikówna: — Pożądane są wszelkiego to- 
dzaju zadania, nie wykluczając krzyżówek. 2) Stosownie do 
życzenia 'doślemy „Żółtą Muchę'" od 1.-1.-1932 r. 

P. Marja Szewiakowa: — Tygodnik, jako wygraną prem- 
ję wysyłamy pod adresem WPani, Czyżby WPani go nie 
otrzymywała? j 

P. E. Ułański: — Ze względów zasadniczych nie może- 


„my przedłużyć podanych terminów nadsyłania rozwiązań. 


P. Jan Pałuch: — Za życzenia dziękujemy, otrzymane 
wizytówki wydrukujemy, Trudno nam dzisiaj odpowiedzieć, 


' jakiego zadania pańskiego nie mogliśmy drukować. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Wiersz dobry, ale przyszedł za późno. Od: 


„Stim“ 


jłożyliśmy go na później, jak się nadarzy odpowiednia okazja. 


„Marcinek“. — Lwów: — Utwory Pańskie zbyt prze- 
siąkniete są... wodą, która od tylu tygodni pada i której, przy 
mają dość. Z tych względów 
„płody ducha" pańskiego rozpłynęły się w naszym . koszu 
redakcyjnym, - ; 

Pani Janina’ Czàpska: — Książka — premja czeka okazji. 
Skoro będzie Pani w Warszawie, najlepiej będzie zajść do 
Redakcji, a wydamy ją chętnie wraz: z numerami, których 
Pani brakuje. ` i 

Pani M. Piekarska: — Premja Pani jest w naszej Re- 


dakcji do odebrania.: Wysłalibyśmy ją chętnie, lecz już: pa- 


‘reset wysłanych w: tem sposób. premji zginęło, zaś poczta ad- 


mówiła ponosić odpowiedzialność za zgubę. Wysyłka pacz- 


ką — jest ` za. kosztowna. Może przy najbliższej okazji 


„poleci -Pani odebrać tę.książkę. N a 


ve, skloni) 
renton | 
zało sie à 
Jedni 
SP 
dwie ży 
wszelką 
| Stoom 
r 
wygratż 


Wasik 


ch wI 
rozwi” 
1Y, o 
odpowie” 


é, 


późni 
odria W 
o hyi p 
której P 
M 
wa 


go 
EJ 
j M 
pasi * 
z ful” 
yzi 
sa P 

a 


NA MARGINESIE POETY. 


| Ten może deptać węże, głaskać lwy i i tury, 


Kto wyrwał z siebie: adiar sogi i pazury. 
> (A. Mickiewicz). 
Dopisek: 


| Bezsprzeczna to jest prawda i słowa to wieszcze, 
| Bo gdy w Niemczech panują odwetowe duchy, 
| To Niemiaszki drapieżne mając w sobie dreszcze. 


Nie mogliby bezkarnie głaskać nawet muchy. 
KRES CIERPLIWOŚCI. 7 
Na cmentarzu żydowskim przy grobie dopiero co po- 
chowanego niemowlęcia stoi stara żydówka i płacze. 
— Pamiętaj, 'Surcia, żebyś ty tam wyprosiła dobre za- 
robki dla tatunia i zdrowie dla: mamuni... 
Stojący obok grabarz chce zasypać mogiłę, lecz. ży- 


| dówka ciągnie dalej: 


ai żeby Saluś miał nowe ubranko i żeby ciocia. Hin- 


| da przysłała 'dolary z Ameryki... 


Grabarz niecierpliwie przestępuje z nogi na nogę, a ży- 
dówka 'dalej zawodzi: — 

— i żeby wujaszek Salomon miał lepszy humor i 
by ten. mały Lipa: wyzdrowiał... 

Grabarz traci cierpliwość i mówi ze złością: — 


że: 


— Jak się ma tyle spraw do załatwienia, to się nie 


posyła maełgo dziecka, a tylko się samemu tam idziel... 
PLOTECZKI Z POZNANIA. 

Coraz głośniej mówi się tutaj o zalotach Dyrektora 
Teatru Narodowego, pana Zbigniewa Szczerbowskiego, . do 
pewnej jasnowłosej niemki z ulicy Skarbowej. 

Dyrektor Teatru Polskiego, pan Bolesław Szczurkie 
wicz, „po błogosławionem śnie" nosi się z zamiarem wyple- 
wienia swego teatru z wiadomych jednostek i zaangażowa- 
mia kilku miejscowych bezrobotnych artystów. 

Sensacją w Poznaniu będzie pierwszy koncert, świet- 
nie zapowiadającej się pianistki, panny Wandy Wojciechow- 
skiej, byłej tancerki baletu Teatru Wielkiego. 

Miejski Urząd Podatkowy trwiedzi, że podatek od tań- 
ca ma dać poważne dochody, na cele walki z bezrobociem. 

Z tych tylko względów w czasie Wielkiego Postu od- 
bywały się publiczne: dancingi w „Nowej Cukierni", 

Informują nas, że właściciel „Nowej Cukierni”, p. M. 
doczekał się wielkiego remontu, czyli, że spełniło się: pizy- 
słowie: „Pan Bóg nie ruchliwy, ale sprawiedliwy“. 


POLECAMY 


FABRYKĘ KAPELUSZY 


FILCOWYCH 
SŁOMKOWYCH | GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 
A. BERNARDIN SUCR FANFANI et STAGI W PARYŻU 


WARSZAWA 
Chmielna 15 Telefon 


307-76 


„Żółtej Mucby''w Warszwie 


GŁOSUJĘ 
NIE 


Do Redakcji 
PTAR 


podpis 


UWAGA: TAK — dać premję; NIE — wydać podwójny numer 


ŻÓŁTA MUCHA l i 


W związku z jubileuszem naszej „Tse-Tse" i zamierze- 
niem Redakcji wydania z tej okazji podwójnego numeru, co- 
podniosłoby cenę conajmnie;, o 50"/., otrzymujemy propozycję, 
by, w związku z kryzysem,. ne podnosić ceny i nie dawać 
76 zamiast 8 stron, a oszcżęaność na druku i papierze przezna- 
czyć na premje dla Czytelników. 

Pragnęlbyśmy. w tej sprawie wysłuchać życzeń szer- 
<zego grona naszych! Czytelników. W tym celu dajemy poni- 
żej kupon, który, po skreślenu przeciwnego zdania oa życzer 
nia głosującego, prosimy odesłeć nam najdalej do 4 lipca r.b, 

REDAKCJA. 


PROFESOR, 

Profesor Fujarkiewicz zasiedział się wieczorem u zna- 
jomych. Późno już było. Kiedy zabierał się do odejścia. 
gospodarz zauważył, że pada ulewny deszcz. 

— Niech ‘pan lepiej zostanie, panie profesorze, u nas 
na noc —. nie ma pan parasola, pan bardzo przemoknie... 

Profesor Fujarkiewicz po dłuższem naleganiu zgodził 
się na tę propozycję. 

Odprowadzono go do pokoju gościnnego. W nocy, gdy 
wszyscy już mocno posnęli, dzwoni ktoś do drzwi wejścio- 
wych. Otwierają 'drzwi, na progu stoi profesor, a z ubrania 
jego spływają strugi wody. 

— Co się stało? — pyta przerażony gospodarz. 

— Ach nic, najmocniej przepraszam — chciałem się po- 


` łożyć do łóżka, więc poszedłem do domu po nocną koszulę. 


ee DO ZZOZ WODZE ZZ COO ZZO ZE Z ZEE I TR ZE CA ZARA 
Celem uregulowania nakładu, uprzejmie prosimy naszych 


` Prenumeratorów ~ o` przekazanie należności za przedpłatę na 
kwartał III-ci, najdalej do dnia. 15 lipca b. r. P. K. O, Nr: 14370: 
Administracja, 


SENSACYJNA NOWOŚĆ 
DLA PAN ÓW!! 


Wprasowywaniem naszycb ela- 
stycznych pasków „ELEGANT* 
utrzymuje się spodnie wiecznie 
dobrze wyprasowane. Jednorazo- 
wy wydatek bez dodatkowych 
kosztów. 


5.000 


kompletów oddajemy celem wpr - 
wadzenia po cenie. reklamowej 


złotych 3.25 


Odsprzedawcy poszukiwani 
Lab. Chem. Verbum, 
Poznań, Krasińskiego 14. i 


Poznaj siebie! 


Jeżeli Ci brak energji, równowagi 
cierpisz. moralnie, przyjdź,. a dowiesz 
się jak żyć, postępować, aby zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. Psycho-grało- 
log Szyller-Szkolnik — redaktor pisma 
„Swit* (Wiedza Tajemna) autor prac 
naukowych, określa charakter, zdolno- 
ści i przeznaczenie. Słynne medjum 
M-lle Evigny-Rara w transie odgaduje 
imiona, nazwiska, wyszczególnia naj- 
ważniejsze fakty życia. Protokuły Towarzystw Naukowych 
stolicy i podziękowania najwybitniejszych uczonych, leka- 
rzy do sprawdzenia. Przyjęcia cały dzień. Warszawa, Żóra- 
wia 47 m. 2. Zamiejscowym próbną analizę wysyła się za 
zł. 1.— (znaczki pocztowe), Napisać rok i miesiąc urodze- 
nia, — Najciekawsze, najtańsze okultystyczno-literackie 
pismo „Świt” (Wiedza Tajemna), Redaktor Szyller-Szkolnik. 
Prenumerata roczn' tylko 2: złote (można znaczkami pocz- 
towemi) Nowym prenumeratorom wysyłamy wszystkie ze- 
szyty „Świtu od stycznia roku bieżącego. Warszawa, Re- 
dakcja „Swit”, zórawia 47. Konto P.K.O, 12,454, 
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a kupno „ŻYCIA W OBRAZACH" 
mu Czytelnikowi BEZPŁATNY 


kawą lekturą, da każde 
udział w Loterii Klasowe . 


Radzimy odżałować 10 groszy, 
poza arcycie 


? 


najtańszy tygodnik ilustrowany (Warszawa. Wspólna 6 tel. 9-25-16) 


YTAŁEŚ JUŻ „ŻYCIE W OBRAZACH“ 


ka 


8 ŻÓŁTA MUCHA 


BEBECKIE EGZAMINY DYPLOMOWE 1 


— Niesłusznie narzeka opozycja, że brak u nasjęt właściwych ludzi na właściwem miejscu. Czyż 
n'e dosyć „fachowców“ rok rocznie wypuszczamy w świat. 


Następny numer poswięcony będzie” 
„POGODZIE“ 


Warunki prenumeraty miesięcznie zł. 1.00 — kwartalnie 2.50 — półrocznie zł. 4.50, rocznie zł. 8.00. 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. */, kl. — 150 zł. *'/, — 75 zł. '/,— 40zł. Marg. 50 zł. 
Zagraniczne i w tekście o 100'/, drożej. Konto w P. K. O. Nr. 14370 


Adres Redakcji i Administracji (czynnej od 10 — 16 pp.) Warszawa, Wspólna 6. Tel. 9.25-16. 
Oddział Poznań, Wysoka 11, św. Marcin 5. tel. 14-45, Godz. adm. 9-12 i 15-18, godz. red. soboty 17-18 
Wydawca: „PRASA“, Spółazielnia Wydawnicza. 
e 2406 Druk. W. Piekarniaka. Warszawa, ul. Ordynacka 3 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Gawroński. ~y- 


s 


Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. f 


